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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
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Pielęgnujmy pieśń polską!
Dziś, gdy tak zewsząd biją gromy w 

nasz język, naszą narodowość, powinniśmy 
skarbów tych bronić wszelkiemi siłami i go­
dziwymi sposobami. Sama nauka czytania i 
pisania polskiego w domu nie wystarcza, 
trzeba pielęgnować także pieśń polską. Ona 
to bowiem najłatwiej wszczepia miłość do 
języka i narodowości w sercach młodzieży. 
Słusznie też nawołuje „Wiarus“ bochumski 
do pielęgnowania tej »arki przymierza“ na- 
stępującemi słowy:

„Któryż naród może się poszczycić np. 
tak  pięknemi pieśniami kościelnemi, jak 
naród polski ? Żaden naród nie posiada tak 
pięknych pieśni do Matki Boskiej, jak nasze 
„Godzinki“, rozpoczynające się od słów : 
„Zacznijcie wargi nasze chwalić Pannę 
świętą !“ Komuż śliczna ta pieśń nie przy­
pomni lat dziecięcych, kiedy bawiąc się swo­
bodnie u kolan matki, wyśpiewywał swym 
dziecięcym głosikiem chwałę, Boga Rodzicy, 
królowej nieba i ziemi i królowej- Polski ! 
O, Bracia, starajmy się, aby pieśń ta i ta n a , 
obczyźnie nie poszła w zapomnienie. Gdy 
więc czas pozwoli, zgromadźmy w koło sie- 
bie dzieci nasze i śpiewajmy często „Go­
dzinki“, bądźmy i na obczyźnie czcicielami 
Maryi, a Ona jak obroniła Częstochowę od 
Szweda, tak i nam wyjedna łaskę, abyśmy 
wiarę św. i narodowość naszą polską zacho­
wali dla siebie i potomstwa naszego. Śpie­
wajmy w domu jak najczęściej także inne 
pieśni kościelne, nasze śliczne pieśni kolen- 
dowe, nasze wzruszające pieśni postne, oraz 
głoszące chwałę zmartwychwstałego Zbawi­
ciela pieśni wielkanocne. Wogóle pielęgnuj­
my w domu polskim nasze wszystkie ko­
ścielne pieśni, a wtedy i dziatki zawsze z 
rodzicami je śpiewając, nauczą się ich na 
pamięć i ukochają calem sercem.

„Dalej nie powinniśmy też zapominać
o naszych pieśniach narodowych, sławiących 
świetną przeszłość naszą narodowa, opisu­
jących ciężką naszą dolę, nasze męczeństwo, 
jakie od przeszło wieku znosimy, a nie 
mniej zapowiadających lepszą przyszłość na­
rodowi naszemu, wlewających w serca zbolałe
i zwątpiałe balsam nadziei, że do czasu potrwa 
tylko nasza niedola. O tak, Bracia Rodacy, 
śpiewajmy pieśni te jak najczęściej przy 
ognisku domowem i uczmy je śpiewać dzieci 
nasze. Mamy ich przecież tak wiele, a- tak 
mała ich liczba znaną tylko jest szerszemu 
ogółowi. Nie tylko każdy Polak, ale każde 
dziecko polskie powinno je umieć śpiewać.

„A nasze piosenki ludowe, np. „Był 
Matysek“, „Polska dziewica“, „Tam na błoniu 
błyszczy kwiecie“ i setki innych, czy nie 
warte tego, abyśmy ich nie tylko sami śpie­
wać nie zapomnieli, lecz przekazali je także 
dzieciom naszym ?

„Mając tak bogatą, niewyczerpaną skar­
bnicę pieśni, pielęgnujmy je, czerpmy z, nich 
wiarę w lepszą przyszłość, szukajmy w nich 
ukojenia i siły do wytrwania w dzisiejszych 
ciężkich dla nas czasach.

„W szkole dziś dziecko pieśni polskiej 
nawet w ojczyźnie nie usłyszy, tam więc 
teraz tak samo, jak na obczyźnie wszystko 
zależy od rodziców. W domu polskim niech 
więc swobodnie rozbrzmiewa pieśń polska i

serca młodzieży niech zapala do gorącej miło­
ści sprawy ojczystej. W pieśni wielka tkwi 
potęga, śpiew też szczególnie Polacy, jak 
wogóle wszyscy Słowianie, ukochali na- 
dewszystko. Pieśń nuciła matka nad naszą 
kołyską, pieśnią pożegnają nas też krewni i 
przyjaciele, gdy do zimnej mogiły spuszczą 
śmiertelne szczątki nasze. Ukochajmy więc 
gorąco nasze pieśni polskie!

»O ! piosenko promienista, 
Narodowych uczuć brzmienie,
W tobie iskra jasna, czysta 
Świętość, zapał i natchnienie ! 
Z tobą dusza raje prześni,
Myśl błękity by objęła —
O ! nad wszystkie wielbię pieśni: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!“

O ś w i a d c z e n i e .
Sprawa sprzedaży Katarzynowa przez 

p. Kaźmierza Chrzanowskiego z Wojdala 
na rzecz komisyi kolonizacyjnej poruszyła 
ogół cały. To też rodzina niżej podpisana, 
a która więcej może doniosłość sprawy 
tej odczuła, oświadcza co następuje:

zważywszy, iż stwierdzono dokładnie, 
że p. Kaźmierz Chrzanowski przystępując 
do kupna Katarzynowa miał plan ułożony, 
by majątek ten kupić dla komisyi koloni­
zacyjnej,

dalej, że podstępem p. Antoniewicza 
do sprzedaży ew . do udzielenia plenipoten- 
cyi na przewłaszczenie majątku spowo­
dował,

że mimo planu z góry ułożonego uro­
czyście zapewnił słowem honoru, iż kupuje 
Katarzynowo dla siebie a słowa honoru 
nie dotrzymał,

że nawet pismo p. Kaźmierza Chrza­
nowskiego w »Dzienniku Poznańskim« 
bynajmniej niczego nie prostuje, przeciw­
nie w gorszą sytuację go stawia,

zważywszy wreszcie, że osoba p. Ka­
źmierza Chrzanowskiego już dawniej ro­
dzinie była znaną z spraw nieczystych i 
rodzinie wstrętnych,

oświadczamy, że postępowanie p. Ka­
źmierza Chrzanowskiego w sprawie Kata­
rzynowa piętnujemy publicznie jako czyn 
każdego Polaka hańbiący, a zarazem od­
mawiamy mu podania ręki i zaliczania go 
do grona rodziny.

Przestrzegamy zarazem publicznie 
przed sprzedażą majątków na imię tego 
pana jak wogóle przed jakąśkolwlek sty­
cznością z nim.

Jak  społeczeństwa tak i pojedyncze 
rodziny- nieraz są w tem smutnem położe­
niu, że mają wśród siebie ludzi, którzy je 
na hańbę i wstyd narażają, tym dajemy 
miano »wyrzutków«.

Takim »wyrzutkiem rodziny« i my 
pana tego, który niestety nasze nosi na­
zwisko, dzisiaj publicznie mianujemy. 

R o d z i n a  C h r z a n o w s k i c h ,  
zamieszkała w W. Ks Poznańskiem.

Wojna w Chinach.
O ważnym planie wojennym Niemców 

dowiaduje się »Berliner Lokalanzeiger« z

d brego, jak twierdzi, źródła. Chodzi o to, 
aby wojska niemieckie urządziły wypra­
wę na Singanfu, dokąd rząd chiński się 
w ostatnim czasie cofnął. Celem tej wy- 
p rawy jest oswobodzenie cesarza chińskie­
go z pod wpływów wrogich cudzoziem­
com.

Cofnięcie się dworu chińskiego z Pao- 
tingfu do Singanfu, nie oznacza według 
gazet londyńskich wcale aby dwór chiń­
ski zamyślał wrócić do Pekinu, jak tego 
mocarstwa koniecznie żądają.

Ostatni edykt cesarza chińskiego rozpo­
rządza, aby winni książęta dostawieni zostali 
do Pekinu, gdzie stawieni będą przed sąd, skła­
dający się z 34 członków, którego przewodni­
czącym był kiedyś książę Tuan mający teraz 
być sądzony przez ten sąd.

Z Petersburga donoszą, że flota chińska 
znajduje się w cieśninie przy Formozie, gdzie 
uderzyła na rosyjski parowiec „Rurik“, który 
tylko dzięki swej chyżości uszedł cało. Flota 
związkowa ma uderzyć na flotę chińską i 
zmusić ją do kapitulacyi lub też zniszczyć. 
Wiadomości tej nie dają wiary.

Petersburg, 6 października. Kolumna ge­
nerała Fleischera w sile 6 batalionów, 10 dział, 
i 2 sotni, wyparłszy 24 września po  zaciętej 
walce oddział Chińczyków w sile 5 tysięcy 
żołnierzy z artyleryą pod wodzą generała Szu 
z szeregu obronnych wiosek, zajęła stary Ni- 
uczuan, odparłszy powstańców na północ. 
Rosyanie stracili w zabitych jednego żoł ­
nierza, rannych jest 2 oficerowie lekko i 
18 żołnierzy, Straty Chińczyków bardzo 
wielkie. Zdobyto 1 d ziało Kruppa i 1 
sztandar.

Z Tokio telegrafują, że Lihungczang 
wreszcie odjechał z Tientsienu dr. Pekinu 
pod eskortą rosyjską.

Odwrót wojsk japońskich już się rozpo­
czął. Urzędowo donoszą, źe połowa wojsk 
japońskich, około 8 tysięcy ludzi, zostanie 
tymczasowo jeszcze w Chinach. Wojska an­
gielskie aresztują tych kupców chińskich, 
którzy sprzedają Chińczykom amunicyą.

Od początku wojny odebrały wojska  
rosyjskie według urzędowego sprawozdania 
Chińczykom 144 armaty, 26 sztandarów, 
około 500 centnarów prochu i wiele ręcznej 
broni.

London, 8 października. Do »Standar­
du« telegrafują z Tientsin u; pod datą 5 b. 
m .: Dziś, rano nastąpiło spotkanie oddziału 
niemieckiego, składającego się z 500 ludzi, 
z 8 tysiącami powstańców. Niemcy zmusze­
ni byli cofnąć się do Tientsinu. »Stan­
dard« mówi o klęsce Niemców, tymczasem 
Niemcy sami twierdzą, że cała ich strata 
wynosi tylko dwóch rannych. Ta sama ga­
zeta pisze dalej, że wojska, które zmusiły 
Niemców do cofnięcia się, to nie zwykli 
powstańcy, ale najlepsze wojska Lihuhg- 
czanga, który je w tem miejscu postawił 
na przypadek, gdyby mu były potrzebne.

Londyn, 8 października. A m basador 
rosyjski Giers opuścił Pekin z całym p e r­
sonalem ambasady. Komendę nad pozostałemi 
jeszcze w Pekinie wojskami objął jenerał 
Tresków.
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Z pola walki w Afryce.
O położeniu Anglików na teatrze wojny 

pisze »Daily Telegraph«: O Dewecie nie ma 
żadnych wiadomości. Pułkownik Lisie wziął 
do niewoli mały oddział Burów. Donoszono, 
że Dewet znajduje się w bliskości Heilbronnu. 
Podążyło do jego obozu wielu stronników 
tego nieustraszonego partyzanta. Partyzanci 
burscy operują teraz zawsze tak, że osaczają 
małe oddziały angielskie. Część Burów, 
którzy zgromadzili się pod górą Lembebo, 
przeszła podobno granicę kraju Swazów. 
Dwóch dowódzców burskich poddało się an­
gielskiemu jenerałowi Pagetowi. Burski je­
nerał Delary ma być prawie zupełnie osaczony. 
W okolicy Johannesburga prowadzą Burowie 
jeszcze ożywioną ruchawkę, ale mimo to 
mógł dojechać do Johannesburga od granicy 
pierwszy pociąg kolejowy z żywnością.

Straty Anglików w ostatnim tygodniu 
wynosiły w zabitych i wziętych do niewoli 
485 ludzi. Od początku wojny do 20 
września stracili Anglicy 42 i pół tysiąca 
ludzi nie licząc w to rannych i chorych, 
których liczba jest ogromna.

Tak więc przypada na każdego Bura, 
który kiedykolwiek stał pod bronią, jeden 
zabity' Anglik, a rannych i chorych zapewne 
po dwóch. Krwawy, to bilans, za który po 
ochłonięciu z gorączkowego szalu opinia pu­
bliczna w Anglii pociągnie do odpowiedzial­
ności krwiożercze hyeny, stojące na czele 
rządu.

Do Paryża donoszą, że prezydent Krue- 
ger porzucił zamiar przejazdu do Europy. 
Król portugalski usiłuje doprowadzić do skutku 
zjazd prezydentów „zawojowanych“ republik 
i angielskiego głównodowodzącego. Ma ten 
zjazd osięgnąć to, czegoby Krueger nigdy nie 
osięgnął wzywając pośrednictwa mocarstw. 
Anglia ma na tym zjeździę, ustępstwa na 
rzecz Burów poczynić.

Stan armii angielskiej w południowej 
Afryce, opisują sprawozdawcy gazet londyń­
skich jako okropny. Najniezbędniejszych 
rzeczy nie posiada żołnierz angielski, a licho 
odżywiany ledwie dźwiga karabin. Według 
opisów tych żołnierze angielscy podobni są 
do brzydkich widm, a nie do wojska, które

musi staczać ciągłe walki z ruchliwymi Bu­
rami.

Lord Roberts donosi, że liczba tych Bu­
rów, którzy zostali wzięci do niewoli, albo 
też się dobrowolnie poddali, wynosi obecnie 
16 tysięcy ludzi. Jenerał Kelly Kenoy zaś 
donosi o nieszczęśliwej dla Anglików bitwie. 
Forma telegramu przypomina czasy klęsk 
Anglików, kiedy to  telegramy angielskie 
z kul deszcz robiły. Donosi on, że batalion 
ochotników angielskich chciał otoczyć Burów 
pod Beitfonstein. Niespodzianie jednak wy­
kazało się, że liczba Burów była większa, 
jak się spodziewano. Anglicy musieli 
się cofnąć, ale mimo to straty Burów miały 
być „znaczne“.

Ofiary chińskie.
Cesarz Kwang Su zawiadomił ces. Wil­

helma, że dla przebłagania cieniów zamor­
dowanego posła Kettlera każe złożyć na 
cześć jego ofiarę. Nie jest to w Chinach 
rzecz wcale nadzwyczajna. Ofiary odgrywają 
w tamtejszem życiu publicznem bardzo ważną 
rolę i odbywają się przy każdej ważniejszej 
sposobności. Wolno je składać tylko man­
darynom. Ztąd pochodzi, że chrześciaństwo 
nie może zdobyć sobie gruntu w Chinach. 
Chrześcianin nie może być mandarynem, bo 
religia nie pozwala mu brać udziału w obo­
wiązkowych ofiarach państwowych.

Do ofiar używa się kadzidła, jedwabiu, 
owoców, zboża, wina i herbaty. Herbatę 
ofiaruje się tylko zmarłym przodkom. Winem 
ofiarnem nie jest sok winogrona, lecz wywar 
z ziarnek. Kadzidło wyrabia się z pewnego 
gatunku alsesu; jest ono w postaci cienkich 
stoczków, przedmiotem handlu w calem 
państwie.

Ofiary, składane przez cesarza lub jego 
delegatów, odbywają sie z wielkiemi cere­
moniami, z muzyką i chórami. Cesarz przy­
bywa na miejsce ofiary w otoczeniu wielkiej 
świty. Mistrz ceremonii wskazuje każdemu miej­
sce według odwiecznych przepisów rytunalnych. 
Nikt, nawet cesarz nie siada. Przed cesarzem 
mistrz ceremonii kładzie poduszkę do klęcze­
nia. Gdy wszyscy zajęli swe miejsca, obecni 
wołają ducha, którego chcą uczcić i witają

Ni b y  b i e d a ,  a n i e  b i eda .
3) Powiastka włościańska.

(Ciąg dalszy.)

Te słowa proboszcza nieco rozweseli­
ły gromadę. Więcej nabrała śmiałości i 
ochoty, żeby się dowiedzieć, co w tym 
worku jest.

Ksiądz proboszcz zbliżył się do worka, 
pomacał go ręką i zaczął szukać, z której 
strony jest związany.

— Oj, proszę dobrodzieja, — woła 
kowal, — proszę nie wypuszczać biedy z 
worka, lepiej zatopić do licha.

Ale ksiądz me zważa już na te słowa 
i bierze się do rozwiązywania.

Kowal widząc to przeżegnał się, splu­
nął w garść i ująwszy pałę oburącz, a 
zarzuciwszy ją na ramię, mocno ustawi 
się na nogach, jakby się do bójki gotował.

Inni dech w sobie zaparli; przestępu- 
jąc z miejsca na miejsce i chowając się 
jedni za drugich, czekają, co to z tego 
będzie.

Dobrze się ks;ądz proboszcz namęczy 
zanim rozwiązał. A musiał też coś pom iar- 
kować, bo rozwiązując bardzo się uśmie­
chał. Nareszcie rozwiązał. — A worek w 
mgnieniu oka h y c! do góry — i stanął na 
równe nogi.

Kowal w tył, gromada w tył, pałka z 
rąk kowalowi wyleciała. Nikt nie rozumie, 
co się stało.

Kowal złożył ręce i zaczął mówić 
»Kto się w opiekę poda Panu swemu«, a 
gromada powtarza za nim. Dzieciaki w 
krzyk, i pochowały się pod zapaski matek; 
a inni ludzie porozdziawiali gęby szeroko

i patrzą wytrzeszczywszy oczy.
Ksiądz stoi najbliżej, ale jeszcze le­

piej się uśmiecha. A ta niby bieda zaczy­
na wydobywać się z worka. Najprzód 
pokazały się buty, potem kożuch, już nie 
nowy, a dalej i głowa z rudym, trochę 
posiwiałym, a mocno potarganym wło­
sem. Oto cała postać ludzka. Chłop tęgi, 
barczysty i dosyć duży. — A gromada 
krzyczy zdziwiona:

— Oj Dobrodzieju! Toż to nasz są­
siad, toż Batóg, Batóg!

I wszyscy zaczynają się cisnąć do 
niego jedni przez drugich, aby zobaczyć 
czy to naprawdę on jest. A on stoi onie­
miały, z czerwoną gdyby burak twarzą.

Więc proboszcz powiada żartobliwie:
— A przywitajże się z kumotrami i 

powiedz, co ci się śniło we worku.
— Chachacha! — roześmiała się cała 

gromada naraz.
— Jak wam się tam widziało, kumie, 

we worku? — ozwał się ktoś z gromacy.
— Ta dla Boga! kumie Batogu! — 

pyta drugi, — co to się stało z wami dzi­
wnego? Pocoście tam wleźli do worka, 
kiedy wam tam niewygodnie spać było 
boście za duży.

I nowy śmiech.
Ale ksiądz proboszcz już się nie śmie­

je, tylko smutnie spojrzał na Batoga, jak 
on stoi niby niewiniątko, a zawstydzony 
sam nie wie, gdzie ma oczy podziać, bo 
gdzie tylko spojrzy, zewsząd ludzie na 
niego patrzą.

A była w tym tłumie i Batogowa żo­
na z dzieciakami, co się za nią przywlo­
kły. Widząc, co się stało z jej mężem, że 
się wystawił na takie pośmiewisko, rozpła­
kała się nieboga. Ociera łzy fartuchem, i 
ciągnie męża szarpiąc go za rękaw :

— Chodzi chodź do domu! Dość się 
tu już z ciebie naśmieli !

go. Cesarz zapala trzy stoczki kadzidła, 
wsadza je w lichtarz, mający kształt wazonu 
i podniósłszy do góry, stawia go przed miejs­
cem, które zajmuje duch. Przy tych cere­
moniach wszyscy obecni klękają, rzucają się 
na ziemię, kłaniają się według komendy 
mistrza ceremonii, który zapowiada głośno 
każde poruszenie. Skutkiem tego obchód 
taki jest strasznie monotonny i nudny. Po 
ofiarowaniu kadzidła następują właściwe 
ofiary wśród śpiewów chóru, hałaśliwej 
muzyki i głośnych modłów. Wreszcie obecni 
żegnają głośno ducha, mistrz ceremonii pali 
kartę lub tablicę z odmówionemi modlitwami, 
jedwab i resztę kadzidła, a zabiera ofiaro- 
wane przez cesarza owoce lub napoje i orszak 
cesarski powraca do pałacu.

Istnieje około 40 ofiar, które musi złożyć 
cesarz osobiście lub przez swoich pełnomoc­
ników. Najważniejszemi są ofiary składane 
niebu i ziemi, którym wzniesiono w Pekinie 
dwie wspaniałe świątynie. Wolno je 
składać tyłku cesarzowi. Gdyby ktokolwiek 
inny odważył się na to, stałby się buntowni­
kiem, uzurpatorem władzy cesarskiej.

Do każdej ofiary przygotowywa się- 
cesarz przez post trzydniowy, zamknąwszy 
się w osobnym pałacyku. Na stole w pokoju 
znajduje się bronzowa figura t. zw. Ton-jin, 
trzymająca w prawej ręce tabliczkę z na­
pisem : »Post trzy dni«. Lewą rękę zaś 
ma przyłożoną do ust na znak, że należy 
zachowywać milczenie. Także wszyscy inni 
mandaryni, którzy mają być obecni przy 
ofierze, od 2 — 7 są obowiązani do trzydnio­
wego postu. Do ofiar, które powinien składać 
cesarz, należą ofiary na cmentarzach dyna- 
styi, przy początku i na końcu każdej wy­
prawy wojennej przeciw nieprzyjacielowi 
obcemu lub buntownikom.

Co tam słychać w świecie ?
N iem cy. O mordercy ambsadora niemie­

ckiego w: Pekinie Kettlera nadchodzą z Pekinu 
bliższe szczegóły. Mordercą jest rzekoma 
młody oficer mandżurski, pozostający wów­
czas pod rozkazami księcia Tuana. Liczy lat 
52. Przesłuchiwany przez członka niemie­
ckiej ambasady Cordesa, przyznał się podob-

Batóg opiera się jak baran, bo na o- 
we ludzkie śmiechy chciał coś odpowiedzieć 
i już nawet rozdziawił gębę, ale mu jakoś 
nie szło.

A tu licha kowal złapał się za boki, 
bo go śmiech zdjął okrutny, i mówi:

— A bodaj was ! a to ja was niech­
cący obraziłem, panie Batogu ! No, prze­
baczcie mi, bo dalipan, żem się was tu 
nie spodziewał znaleźć w tym worku. Bo 
i któżby mógł wiedzieć, że tu jest człowiek! 
Wszyscy mówili, że wilkołak i tyle. I ja 
co prawda, szturchnąłem pałką worek 
coś parę razy.

— Chachacha! — roześmiała się cała 
gromada.

A biedny chłopisko gębę krzywi a 
krzywi, tak by rad cóś odpowiedzieć, a 
tu jak na nieszczęście ani rusz, jakby mu 
języka w gębie zabrakło. Nie może ani 
słowa na te ludzkie kpinki odpowiedzieć 
Zdaje mu się, że gdyby mógł choć jedno 
słówko rzec, to by się wytłómaczył i lu- 
dziomby gęby pozatykał. A tu jakby go 
oczarowano, lub język miał do czego 
przywiązany. Poruszył językiem w gębie 
— nic.

Co u licha? — pomyślał Batóg, — 
chyba czary!

A ludzie co raz to zagadują biedaka i 
pokpiwają sobie, jakby nie wiedzieli, że to 
się nie godzi naśmiewać z czyjej biedy,, 
jak mówi przysłowie: nie śmiej się dziad­
ku z czyjego wypadku! Ale cóż, naszym 
ludziom tylko co podaj, to jak złapią na 
swoje języki, to już i ratunku niema, tak 
pytlują.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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no do zbrodni. Kapitan jego odko.mendero- 
wal̂  go rzekomo 19 czerwca z 6 żołnierzami 
chińskimi, aby pełnili służbę policyjną na 
ulicach. Usłuchał rozkazu, gdyż mu po­
wiedziano, że pochodzi od księcia Tuana. 
Rozkaz brzmiał ta k : „Jest obecnie stan wo­
jenny, każdego obcokrajowca trzeba zastrze­
lić.“ Oficer spostrzegł następnego dnia am­
basadora niemieckiego, dał doń ognia i po­
łożył go trupem. Mordercę rozpoznał Cordes. 
— Tak opowiadają dzienniki angielskie. Ile 
w tem prawdy, trudno powiedzieć. Ale o 
mordercy ambasadora Kettlera tyle już nad­
chodziło sprzecznych wiadomość, że i naj­
nowszej nie można dawać wiary. Wszakże 
niedawno dopiero z całą pewnością twier­
dzono, że Kettlera zamordował jakiś pod­
oficer.

— „Zagrożoną" jest niemczyzna nie 
tylko w Poznańskiem, ale i w północnym 
Szlezwiku. Z dzienników niemieckich dowia­
dujemy się, że rząd wykupił tamże, mianowi­
cie na wyspie Alsen, kilka posiadłości ziem­
skich. W ostatnich czasach przeszło wiele 
majątków w ręce rządu. Pisma niemieckie, 
wielce uradowane, podnoszą, że w ten sposób 
podźwignie się „zagrożoną niemczyznę" —- 
naturalnie Kosztem duńczyków, zamieszkałych 
w kraju przyłączonym po wojnie z roku 1864 
do Prus.

— Dzienniki niemieckie przypominają, 
że 27 września minęło 30 lat od czasu za­
jęcia Strasburga, a równocześnie Alzacyi i 
Lotaryngii. Przez owe 30 lat ludność kraju 
zabranego nie zmieniła swych uczuć i lgnie 
duszą i ciałem do Francyi. Wymownym do­
wodem są cyfry. Podczas kiedy między 
francuskimi jenerałami 130 pochodzi z Alza­
cyi i Lotaryngii, to w niemieckiej armii jest 
ogółem 6 oficerów z Alzacyi i Lotaryngii. 
Również i podoficerów z zabranego kraju 
jest w armii niemieckiej bardzo mało.

— O katastrofie kolejowej na stacyi 
Karlsthor pod Heidelbergiem donoszą urzę­
dowo, że zabitych jest siedm osób a około 
80 rannych. Spotkanie pociągów wynikło z 
winy asystenta kolejowego Wemerta, którego 
też aresztowano.

— Dziwną wiadomość podaje wycho­
dzący w Wiedniu w języku rosyjskim 
„Słowieński Wiek." . Oto sekretarz stanu hr. 
Bülow zapytywał podobno w lutym rb. rząd 
rosyjski, jakieby zajął stanowisko wobec żą­
dania, żeby car na wszystkie czasy zrzekł 
się wszytkich praw, mogących mu przysługi­
wać z  tytułu króla Polski. Na samo bardzo 
delikatne poruszenie tej sprawy rząd rosyjski 
odpowiedział stanowczo odmownie i od tej 
chwili zdecydował się cesarz niemiecki na 
politykę najostrzejszych środków przeciw 
Polakom. — Niebardzo nam się chce 
wierzyć w tę iście zadziwiającą wiadomość.

Wiadomości kościelne.
W a rm iń sk a  dyecezya. Zeszłej nie­

dzieli odbył się w kościele katedralnym we 
-Fromborku odpust poświęce n ia kościoła. 
Uroczystą sumę odprawił najprzew. ks. 
Biskup.

(—) Ks. kapelan Jan Spinger z Dywit 
przeniesiony został jako drugi kapelan do 
Biskupca.

Rzym . Około 600 pielgrzymów z Wie­
dnia pobłogosławił Ojciec św. dnia 4go b. m. 
w kościele św. Piotra. Tego dnia przybyli też 
pielgrzymi bawarscy pięciu nadzwyczajnymi 
pociągami. Liczba ich wynosi około dwóch 
tysięcy. Krótko przedtem przybyli: Arcybis­
kup Schork z Bambergi, Biskup Schloer z 
Wircburga i Biskup Hoetzl z Augsburga.

J e ro z o l im a . W niedzielę Różańcową, 
7go b. m. został tu kamień węgielny pod no­
wy kościół pod tytułem Zaśnięcia Najśw. 
Maryi Panny na miejscu podarowanem przez 
cesarza niemieckiego uroczyście poświęco­
nym.

Z b l i z k a  i  z d a l e k a .
O ls z ty n , 10 października 1900. 

— Z sądu przysięgłych, 8 październi­

ka. 1. Parobok Rudolf Sosnowski z Orło­
wa przy Niborku za występek przeciw 
moralności, obrazę i odgrażanie skazany 
został na rok i miesiąc więzienia, w co 
wliczono mu 1 miesiąc, jaki w śledztwie 
przesiedział. 2. Za ten sam występek 
skazany został gospodarz Józef Biermań- 
ski z Kalborna na 6 miesięcy więzienia. — 
We wtorek, 9 października stawali: 1) ro­
botnik Bronisław Wrzesiński z Montowa, 
również za zbrodnię przeciw moralności 
skazany został na półtora roku domu 
karnego i utratę praw honorowych przez 
2 lata. 2. Robotnik Rudolf Pokraka z 
Ostrudy skazany został na 1 rok i 9 mie- 
sięey domu karnego za sfałszowanie do­
kumentu i oszustwo.

— Tutejsza zimowa szkoła rólnicza 
rozpoczęła we wtorek swe nauki. Zgłosiło 
się dotąd 41 uczni, z których 22 należy 
do pierwszej, a 19 do drugiej klasy. W 
obecności p. landrata, wszystkich nauczy­
cieli i wielu rodziców uczni, powitał uczni 
nowy dyrektor p. dr. Hässner, zachęcając 
ich do pilności i moralnego prowadzenia 
się. Pan landrat powitał następnie nowe­
go dyrektora, który tu przebył z dalekie­
go zachodu. I tu na wschodzie nie jest 
tak źle — powiedział pan landrat — 
trzeba tylko na stósunki tutejsze 
zapatrywać się bez uprzedzenia. Pan lan­
drat życzył nowemu dyrektorowi, aby mu 
się tu spodobało i aby tu długo ku dobru 
szkoły i rólnictwa pracował.

— Renty inwalidzkie przyznano w 
miesiącu wrześniu następującym osobom: 
mularzowi Walentemu Zimmermann w 
Starym Wartemborku, robotnikom Jakó- 
bowi Gross w Brunswałdzie, Józefowi 
Lettman w Jonkowie, Janowi Sękowskie­
mu w Gipsowie, Karolowi Toffel w Lino­
wie, Michałowi Cybulskiemu w Linowie, 
Michałowi Openkowskiemu w Łańsku, Jó­
zefowi Klein w Wartemborku i Katarzynie 
Turowskiej w Szombruku.

— Czytelnikom zabezpieczonym od ognia 
zwraca się uwagę, iż przy każdorazowej 
zmianie mieszkania powinni donieść o tem o- 
dnośnemu towarzystwu zabezpieczenia od o- 
gnia lub agentowi, który ich zabezpieczył. 
Jeżeli tego nie uczynią, a w no wem mieszka­
niu wybuchnie pożar, towarzystwo nie jest 
zobowiązane wypłacić odszkodowania, ponie­
waż meble były zabezpieczone tylko dla da­
wniejszego mieszkania.

— Gospodarze, którzy się przy pracy go­
spodarczej pokaleczyli, albo których służąca, 
pachołek, robotnik lub robotnica przy pracy 
w gospodarstwie, podczas jazdy koniem lub 
furmanką, na polu lub w stodole się pokale­
czyli, dobrze zrobią, skoro w każdym wypa­
dku zaraz a najpóźniej na 3 dzień, zameldują 
nieszczęśliwy wypadek na policyi i zażądają 
spisania protokołu. Wydział powiatowy (land­
rat) powinien otrzymać w przeciągu 3 dni od­
pis owego protokułu. W prawdzie prawo żąda 
tylko wtenczas zameldowania na policyi, sko­
ro ktoś z powodu okaleczenia nie może wię­
cej niż 3 oni pracować, ale najlepiej jest za­
meldować każde okaleczenie, ponieważ nikt 
nie wie, co z okaleczenia może wyniknąć. Le­
piej trochę prędzej, niż za późno.

— Urządzenia automatyczne, z których 
po wrzuceniu pieniążka otrzymuje się cygara, 
cukierki, zapałki, karty pocztowe itd., mają 
wedle ostatniego dodatku do ordynacyi pro­
cederowej znaczenie publicznego miejsca 
sprzedaży, muszą być przeto zamykane w 
czasie, gdy i sklepy Kupieckie zamykane by­
wają. Nie dotyczy to automatów ustawionych 
w restauracyach i szynkach jedynie dla wy­
gody gości w lokalu przebywających.

— Rekrutom idącym do służby wojsko­
wej pozostaje obowiązek załatwienia się po- 
przednio z kartami kwitowemi, w jakie 
znaczki wlepiali, by te karty nie utraciły 
wartości. Każda karta, czy pełna znaczków, 
czy nie pełna, winna być okazaną na urzędzie 
zabezpieczeń.

* B u try n y . Ks. prob. Renkel wyje­
chał zeszłego piątku do Rzymu.

* K le b a rk . Posiadłości dawniej p. 
Wölki w Klebarku i w Silicach kupili w 
drodze przymusowej sprzedaży sądowej 

pp. Juliusz Schulz z Silic  za 43,200 m. i 
kapitalista Gähbler z Wartemborka za 33 
tysiące marek.

* W a rte m b o rk . W niedzielę w po­
łudnie odciął jakiś nieznajomy człowiek 
ogony pięciu koniom posiedziciela Wil- 
kowskiego w Ruszajnach, które znajdowa­
ły się na pastwisku.

* Iław a . W ubiegłym tygodniu nawie­
dził okolice naszą straszliwy orkan, który w 
mieście dużo wyrządził szkody. W strzelnicy 
obalił wicher świeżo wzniesioną ścianę nowej 
sali.

* E lb ląg . Według »Berl. Morg. Ztg.« 
podczas pobytu cesarza w Kadynach było 
tu odkomenderowanych 5 kryminalnych 
policyantów z Berlina. Wszyscy byli po­
przebierani, jeden za cieślę, drugi za 
»stromera«, trzeci za rzemieślnika wędrow­
nego, a naczelnik za turystę na welocype- 
dzie. Ponieważ atoli wszystkich znali żan­
darmi i policya, przeto nikt ich nie za­
trzymywał.

* M a lb o rk . Robotnik Schwalk po­
bił robotnika Behla tak, że przywołany 
lekarz mógł tylko śmierć poturbowanego 
stwierdzić. — Na wystawie owoców, która 
się tu w piątek odbyła, otrzymał za pię­
kne okazy 2 nagrody ogrodnik hr. Siera­
kowskiego z Waplewa.

* Z T o ru ń sk ie g o . Właściciel Hart- 
mann w Gramotach otrzymał w tych 
dniach list, mający zawierać 8,000 m. w 
banknotach, znalazł w nim atoli tylko 
skrawki papieru. Na nieszczęście nie o- 
tworzył listu przed listonoszem lub inny­
mi świadkami i dla tego nie będzie poczta 
odpowiadała za stratę.

* B ro d n ic a . Straszny wypadek wy­
darzył się w piątek wieczorem o godzinie 
8 w pobliżu Brodnicy. Pociąg mięszany 
przejechał dwie bryczki, w których znaj­
dowało się kilka osób. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności życia nikt nie postradał. 
Natomiast dwie osoby są ciężko ranne, 
jeden koń zabity, jedna bryczka zupełnie 
potrzaskana, druga mocno uszkodzona. 
Widocznie strażnik kolejowy zapomniał 
spuścić baryerę, co było powodem nie­
szczęścia.

* T u ch o la . O morderstwie popełnio- 
nem na borowym Erlerze donoszą szczegóły, 
według których Erler dnia 28 września rano 
usłyszał strzał podejrzany w lesie. Od tego 
czasu był zawsze w lesie i czujność podwoił. 
W niedzielę następną wyszedł do lasu o g. 
4-tej rano i od tego czasu przepadł bez wie­
ści. W niedzielę, zwłaszcza w porze, gdy się 
odbywało nabożeństwo, zwykli kłusownicy 
chodzić na łowy. W niedzielę wieczór wysła­
no ludzi z latarniami dla przeszukania lasu, 
ale dopiero następnego dnia znaleziono Erle- 
ra leżącego twarzą na ziemi, z rękoma zało- 
żonemi na twarzy. Obok leżała fuzya z jedną 
lufą wystrzeloną i lornetka. Ślad kłusownika 
znajdował się w oddaleniu 15 kroków, gdzie 
znaleziono przybitkę z papieru gazetowego i 
kierunek strzału dało się także wytyczyć po 
zestrzelonych gałązkach krzu jałowca. Erler 
widocznie kłusownika ścigał, ale go stracił z 
oczu, kłusownik później skrył się za pień 
drzewa i do borowego wypalił. Na ślad mor­
dercy już trafiono i obecnie go władze ści­
gają.

* C hojn ice. Proces przeciw Speisinge- 
rowi zakończył się jego uwolnieniem. Nato­
miast przyaresztowano Moryca Levy’ego, 
który przysiągł, że nie znal Wintera, podczas, 
gdy kilku świadków zeznało, że widywali 
Moryca z Winterem. Pomimo napomnień 
przewodniczącego młody Levy pozostał przy 
tem, że może być, że znał Wintera, lecz nie 
znał go z nazwiska. Stwierdzono też, że 
Winter miał stosunki z żydówkami, czemu 
one przedtem zaprzeczały.

* L ipsk . W tutejszej akademii hand­
lowej zdali egzamin przed kilka dniami na­
stępujący słuchacze Polacy : Witold Miesz­
kowski z Krakowa, były stypendysta wy­
działu krajowego ; Tadeusz Bohdanowicz z 
Butkowiny ; Stanisław Odatkowski i Stefan 
Głażewski z Królestwa i Zygmunt Swirtun z 
Litwy. 
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lekarz praktyczny, 
chirurg i akuszer.

K A TO LIK
KALENDARZ DLA WSZYSTKICH,

O zdobiony, p ięk n y in l  t  l ic z n y m i o b ra z k a m i

P r z y  o t w a r c i u

sezonu jesiennego i zimowego
p o zo sta ję  w iern ym  zasad om  m eg o  in teresu  i a b y  w ie lk i i p ręd k i o b ró t u zy sk a ć , 
o d d a ję  ty lk o  d obry, b e z n a g a n n y  tow ar p rzy  ja k  n ajm n iejszym  zysk u .

M oje s k ła d y  w e w szy stk ich  o d d z ia ła c h  za w iera ją  w ie le  n o w o śc i  
p rzy  b o g a ty m  w y b o rz e  i c e n a c h  ja k  n a jta ń szy ch .

Pyszne nowości w materyach na suknie,  
w g u śc ie  a n g ie lsk im , L u p ees , C aros, V e g e s -N o p p e n  i L od en  w  w y so c e  e le g a n ­
ck ich  m u strach  za m etr od  75 fen . aż d o  n a jlep szy ch .

W y so ce  e le g a n c k ie  c z a r n e  m a te ry e  n a  k o s ty u m y  w cu d n y ch  
w zorach , z czy ste j w ełn y , za m etr od  75 fen . d o  n a jlep szy ch .

M a te ry e  n a  s u k n ie  po d om u  i p o ra n n e , su k ie n n e , s z e w io t, w arp s i 
t  d. od  27, 30 i 50 fen . do 3 m. za m etr.

B a rc h a n y , v e lo ty n y  w n a jn o w szy ch  d esen ia ch  i p o  ja k  n a jta ń szy ch
cenach .

W ysoko e leg a n ck ie  n o w o śc i w k o n fek cy i d a m sk ie j, ja k  ż a k ie ty  od  
n a jta ń szy ch  do n a jp ięk n ie jszy ch  m atery i w e fra n cu sk ich  i n iem ieck ich  m o d n y ch  
fa so n a ch  ju ż od 3 m. p o czą w szy .

P ła s z c z e  d a m s k ie y o k ry c ia ,  k a p y , k o łn ie rz e  w ełn ian e
bne, fu trza n e  z p iór i p ersk ie , k rym er, w e w sze lk im  w y b o rz e  ju ż  od  4 
n a jd ro ższy ch .

  K up n o o k o lic zn o śc io w e  n a d z w y cz a j tan io  : k o lo ro w e  k o s ty u m y  
s u k ie n ne, sze w io t i lo d en  8 m arek , je d w a b iem  p o d sz y te  15 m arek .

E le g a n c k ie  u b ra n ia  d la  m ę żcz y zn  w ed łu g  m i a r y  p o d  g w a r a n c y ą  za  
d o b re  leże n ie .

K o n fek cya  d la  m ężczy zn , p a lto ty , p ła sz cze  ce sa rsk ie , p ła szcze  H o h e n z o l­
lern , jo p y  i ża k ie ty  g o to w e  ze sk ła d u  w p ięk n y m  i rz e te ln y m  o d ro b ien iu  i z 
d o b rych  m atery i.

K o n fek cy a  d la  ch łop ców , d z iew c zą t i d z iec i w e w ielk im  w y b o rz e  i p o  
ja k  n ajtań szych  cenach.

U b ran ia  sp o d n ie  d la k ob iet, m ę żcz y zn  i d ziec i jak  najtan iej.
K ożuchy , f u t r a  w sz e lk ie g o  rod zaju .
P ió ra  na p o śc ie l. M aszy n y  d o s z y c ia .
S k ład  w ełny i za m ia n a  w ełn y  na m ateryę .

J u l i u s z  B l u h m ,

Rzetelna usługa !

Olsztyn, rynek 12
p o d  s i e n i a m i .

L O S Y .
Losy loteryi w a jm a rsk ie j,

ciągnienie 6—10 grudnia. Główna 
wygrana w wartości 50 tysięcy 
mkr. Cena losu 1 markę. Do na- 
bycia w ekspedycyi „Gazety 
Olsztyńskiej“.

Kalendarze
n a  rok  1901:

Maryański . . .  60 ten. 
Katolik . . . .  50 fen. 
Regensburger . . . .  
Marienkalender . 50 fen. 
Święta Rodzina . 50 fen. 
Przyjaciel Rodziny 50. fen. 

poleca drukarnia »Gazety Ol­
sztyńskiej“. Zamiejscowym wy­
syła się franko po nadesłaniu 

jeszcze 10 fen. od każdeg o  ka­
le n d a rz a na porto,

 
Aptekarska G. Cappelera koncen­

trowany
Fluid restytucyjny

z  k o ro n ą  (wzmocniony spiry­
tus na członki), znakomity środek 
leczniczy przy okulawieniu i wy­
tknięciu u kon i. Tylko prawdzi­
wy do nabycia w aptece pod  
O rłem  w Wa r t e m b o rk u . 

Na zamówienie wysyła się od­
wrotnie.

L e k a rz  d e n ty s ta
K r ü g e r

mieszka t e r a z  rynek n r .  9 ,  
w domu kupca p. S a lz m a n n a .

Cementowe rury
do pumpy, 4-calowe, 22 metrów 
długości, ma na sprzedaż 

No w oczyn
w P ę g l i t a c h  na wybudowaniu.

jąko i
głów ny sk ła d  m aszyn  

ro ln iczych
znajduje się od 1-go października 

ulica  Jakóbow a nr. 5
naprzeciw wyższej szkoły dziew­
cząt.

F. Kłodziński.

Mieszkam teraz
naprzeciw hotelu D e u t s c h e s  
H a u s ,  ul. K le b a rs k a  n r . 19.

Tania wyprzedaż
odbywa się zawsze dalej, po cenach zakupna, a wiele 
artykułów jeszcze niżej tego. Ż e la z o  3  m a r e k  za 
c e n t n a r ,  w większej ilości jeszcze taniej, również 
wszelkie inne towary żelazne. P e t r o l e u m  czysto a- 
merykańskie 12,00 m. za centnar, w beczkach 11,50 Mrk.

Przy większym zakupnie sprzedaję po cenach 
wyjątkowych wszelkie towary które są jeszcze w za­
pasie. Również mam jeszcze

 
p ó l m o z e .

aA. Doering

Psa pasterskiego
ma na sprzedaż O s tr o w sk i  

w M a ł y m  K l e b a r k u .

U c z n i a
przyjmie zaraz d r u k a r n i a  
„G azety  O lsz ty ń sk ie j .“

w Olsztynie. — Druk i nakład Swweryna Pieiężnego w Olsztynie (Allenstein O-Pr).

jed w a-  
m. do

Rzetelna usługa !

M o j e  m i e s z k a n i e

maszyny i sprzęty 
rólnicze.

w  W artem borku .

H. Brieskorn,

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny

Ave Maria

D o kalendarzea należą trzy  dodatk i   obrazki kalendarz  ścienny i kalendarz  k ieszonkow y

  Cena kalendarza „Katolika“ 50 fen.
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w ekspedycyi

" K ato lik a"  w B y to m iu G.-S.


